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Małgorzata Stawiak-Ososińska 

UDZIAŁ DUCHOWIEŃSTW A KATOLICKIEGO 
W KSZTAŁCENIU NAUCZYCIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH 

W POLSCE W PRZEDEDNIU ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI 
(NA PRZYKŁADZIE PRACY KATECHETYCZNEJ 
KSIĘDZA WŁADYSŁAWA MUSZALSKIEGO) 

Pierwsze seminar ia nauczyc ie ls ki e j a ko pod sta wowe ins1ytucj e przygoto­

wuj ące nauczycie li świeck i c h do pracy w szko ł ach powszechnych pojaw ił y s i'.:' 

na ziemiach pol skich już w ko rk u XV III w . 1 Funkcj onowa ły one ni eprze rwa nie 

ta k że w czas ie zaborów . W ty m trudny m dla ośw i a ty po lsk iej okres ie zabo rcy 
stara li s i ę przede wszystkim, by za kł adów tych nie by ł o za dużo. Tuż przed wybu­

chem I wojny światowej w Ga licji funkcj onowa ły 22 seminaria, w Pozna11s kic rn 
1_1, a w Królestwie Pol skim za ledw ie 82

. G lównylll zadaniem semina ri ów nauczy­

cre l~kich by ~o wówczas przygotowani e do pracy loj a lnych władzy za borczej pcda­

gogow, ś l epo rea l izujących po litykę ośw i a tową zabo rcy, w bezw iedny sposób 

przy_czyniaj ących s ię do wynarodow ien ia po lskiego na rodu . Aby urzeczyw i stni ć k 

za,~1ciry, do szkó l tych przyjmowano przede wszys tkirn rn l odz i cż poch od zącą 
z niższych warstw spo ł ecznych (g łówn i e pochodzenia c hłops ki ego), gdyż u waża­
no, że będzie ona najbardzi~j podatna na wpływy wynarodaw i aj ące' . 
. ~ybuch I wojny św iatowej diame tra lni e zmi e nił sy tuacj e; w po lski ej ośw i a ­

c ie . Pierwsze inicjaty wy oświa towe pojaw iły s i ę ju ż w 19 14 r. na te re ni e Kró le-
stwa Po Isk· · • · 1· 

. iego, natomiast w 19 15 r. , ki edy to zasz ły powaznc ZJ111 a ny na ron-
cie, za?zęło s i ę odradzać po lskie szko lnic two. Spo lo ni zowa no wówczas po lskie 

u_cz~ ln1 e, ,zreorganizowan o ówczesne g illlnazja, zaczęto dążyć do poszerze nia 

s iec_, szk~~ ludowych i podn ies ienia poziomu k szta ł cenia w tych p lacówkach. 

podJ ę_to p ,e ,_w ~~e kroki , by objąć o bowiązk i em szko lny m jak naj w i ę kszą li czb~ 

P0 !~k,ch d~iec , • Szybko okaza ł o s i\! , że zam ia ry te j es l bardzo trudno wprowa ­
dz ,c w życ i e. W w ie lu m i ej scowośc i a c h nie by ł o budy nków szko lnych, brnko­

walo podręczników, pomocy szko lnych. Najw i ększą przeszkodą okazał s i ę jcd-

~ A. Meissner, Encyklopedia pedagog iczna XX I ,viek.u , red. T. Pil ch. Warszawa. 
- 1. Kul pa. Ks::talcenie na11c::ycieli s::kól po111s::ecl,nycl, 111 Polsce 111 latach I 918 - 1939. W ro­

c ł aw 1963 , s. 14, 18- 19. 
:i Tamże. s. 13. 
4 

R. Wroczy1i ski, /J::ieje oś , v iaty polskiej. l. 2, Warszawa I 996. s. 236- 239. 
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nak brak nauczyci e li . Odziedziczone bow iem po zaborach semina ri a nauczycie l­

skie mia ły n ie równy poz io m o raz różn orod ne programy na ucza ni a i nie by ły 

w stanie zaspoko i ć aktua lnyc h potrzeb ośw i atowych. Ich funkcjonowa nie 

w czas ie I wojny św i atowej napotyka ł o ponadto na ,v ie le przeszkód. O prócz 

tego, że poziom na uczan ia by ł w nic h ba rdzo ni ski, Io wie lu prac uj ących w ni ch 

nauczyc ie li przes ied lo no, część wc ie lo no do woj ska , część z różnych przyczyn 

by ła zmu szona op uśc ić szko l/ . 
Najw i ęcej aktywnośc i w p rzezwyc i ęża n i u wsze lkich przec i wnośc i wykaza ł o 

wówczas s polccze11 stwo z terenu Kró lestwa Po lskiego . W pi e rwszym okres ie 

wojny z iemi e będące pod zaborem rosyj sk im p rzesz ł y w ręce austriackie, któ re 

zezwo li ł y już od 19 15 r. na prowadzenie lekcji w j ęzyku po lsk im. By ł o to z ie lo­

ne św i at ł o d la w ie lu loka lnych inicjatyw ośw i atowych . Postępowe kręg i spo le­

cze1'1stwa szybko bra ł y s prawy szko lnic twa w swoj e ręce i j ak naj szybciej orga­

nizowa ły różnego rodzaju p lacówk i o św i a towe. Nastąp ił gwa ł towny wzros t 

li czby szkó l powszechnych, a le j ed n ocześni e pojaw ił s i ę pro bl em za pewni eni a 

im odpow iedn io przygotowanej kad ry pedagogicznej. Na leża ł o za tem powołać 
do życ i a in stytu cj e p rzygotowuj ące przysz łych pedagogów. Za podstawową 
formę kszta ł ceni a na uczyc ie li szkó l powszechnych uznano wówczas semin ari a 

nauczyc ie lskie. 
P ie rw sze po lsk ie semin ari a nauczyc ie lsk ie powstawa ł y żyw i o ł owo. Ich za­

ł ożycie l ami i o rganam i prowadzącymi by ły władze pa 11 stwowe, osoby prywatne, 

Kośc i ó ł , poj aw i a ły s ic,: też placówki powo ł ane przez różne instytucje mi ej skie. 

W o m aw ianym okres ie n ie i s tn i a ł y żad ne odgórne akty praw ne reguluj ące zasa­

dy ich funkcj o nowa ni a, d latego wśród se minari ów nauczyc ie lski ch utworzonych 

w 191 5 r . były placówk i z 3-, 4-, a nawet 5-le tnim okresem nauki. Różniły s i ę 
te ż o ne programami k ształcenia oraz li czbą na ucza nych przed mi o tów nauczani a 

(w ni ek tórych nauczano aż 4 1 przcd mi otów)6, Pi e rwsze regul acje prawne 

wprowadz i ł dop ie ro Dekret o ks::!alce11iu nauc::ycieli szkól p01vs::echnych 

1v pmistwie polski111 z 7 lutego 19 19 r. 7 

N iem a l wszystkie ówczesne se minari a funkcj onowa ł y w bardzo trudnych 

w arunkach . B rakowa ło budynków, pomocy naukowych, wskazówek, w j ak i 

s posób przygotować młodz i eż do pracy w szko ł ac h powszechnych. Najw i ęk­
szym problemem, z j ak im przysz ł o im s i ę zmi e rzyć, by ł brak wykwa lifi kowanej 

kad ry pedagog icznej. Do pracy w semin ar iac h przyjmowa no wówczas osoby, 

któ re ni e m i a ł y przygotowan ia pedagogicznego, o różnym pozio mi e kwa lifi ka-

5 J. Kul pa, Ks:::talcenie 1w11C:::)'cie/i s:::kól poll's:::ecllll)'c/1 ... , s. I 9. 
6 Tamże, s. 22 ; H. Wójc ik- Laga11 . Nc/1/ c:::v ciele historii s:::kól średnich i poH's:::echnych 11 · la ­

wch 1918- / 9 / 39, K ielce 1999. s. 1%. 
7 Dekret o ks::: ta/ce11i11 11a11c:::,1'c ieli s:::kól poH's:::ecllllych w pmistwie polski111 . .. Ruch Pedago­

g iczny'' 19 19 , nr 3-4. s. 71 - 91; 11. Row id. Ks:::talcenie na11c:::_1 ·cieli s:::kól pmvs:::echm·ch 11' R:::ec:::v­

pospolitej Polskiej . .. Ruch Pc<lagogicrn y" 19 19. nr 5-6, s. 8 1-89. 
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cji , często ni eznaj ące specy fi k i pracy nauczyc ie lsk ie/ . Obsadę two rzono za­

zwyczaj w opa rc iu o nauczyc ie li prac uj ącyc h w innych szko ł ac h funkcj on ują­

cych w najbliższej oko li cy. W w ie lu z ni ch ogromną ro l ę j ako na uczyc ie le 

i wychowawcy odegrali k s i ęża , którzy w tamty m czas ie stanow ili e litę inte le k­

tu a lną spo lecze i'1 stwa po lski ego. W ładze kośc i e ln e , wych od ząc naprzec iw po­

trzebom nowo tworzonych szkó l, podj ę ł y decyzj r; o zw i ększeniu li czby prek k­

tów, którzy mie li za zadanie obo k na uc za ni a re li g ii i o rga ni zowani a d uszpaste r­

stwa oddz i aływać wyc howawczo i mo ra lni e na odda n ą poci ich opi ekę m łodz i eż . 

Zazwyczaj powo łani e na s tanow isko pre fekta o trzymywa li c i d uszpaste rze, któ­

rzy uko11 czy li uni wersytecki e stud ia wyższe , bądź też pos iada li do ktora t9. W szy­
scy prefekc i by li członka mi orona ped an o <r iczne oo uczestni czy li w radach p~-

o b b b ' 

dagog icznych. W raz ie braku lub ni edyspozycji j ednego z nauczyc ie li przejmo-

wa li oni ich obowiązki , prowadzili lekcj e z przed mi o tów ni ekiedy ni ezw i ąza ­
nych z re li g ią, np. z łac iny , logik i czy fil ozo fii. Podej111owa li oni ta kże doda tko­

we powinności j ako o pi e kun ow ie klas i o rgani zacji szko ln yc h. W ic h ge sLii 

było też zakłada ni e , orga ni zowa ni e i prowadzeni e s towarzysze i'1 re li g ijn yc h. 

taki ch j ak Sodali cj e Mari a 11 sk ie czy K rucjata E uc ha rystyczna 10
. Pozycj a pre­

fe kta w szko le ś redni ej c i eszy ł a s i ę duży 111 uznani e 111 i pres ti żem , a le by ł a to 

praca w iążąca s i ę z ogromem o bow i ązków , a przyn osząca n iew ie lki e ko rzyś c i 
materi a ln e. Ks i ęża pre fekc i ni e mi eszka li na pa raf'i ach, rezydo wa li zazw yc zaj 

w wynaj ętych mi eszkani ach przy kośc i o ła c h rc kto ra ln yc h. a cl oda tkmvo pe ł ­
nili obowiązki kape lanów i spow iedników 11. 

Jednym z seminariów nauczyc ie lski ch powsta ł yc h ze s po ł eczn ej ini cj atywy. 

w którym ogromną rol ę odegrali du szpaste rze , by ł o utwo rzo ne w 19 15 r . Sem i-

-/ narium Nauczyc ie lski e w Radomiu . Początkowo by ł a to ins ty tucj a z 3- le t11 illl 

kursem nauczania . Jego dyrektorem zosta ł ks . Józe f Ro koszny 12
. Grono pcdag o­

g i~zne tworzyli nauczyc ie le rado mscy prac uj ący w różnyc h szko ł ach na te rc 11i c 

miasta o raz pre fekc i sk ierowa ni do tej pl acówk i przez w ł ad ze ducho w 11 e . Pi e rw-

8 H W ... k l 
9 

· OJ CI · - ~agan, Nauc=yciele h istor ii s:::kó! średnich .. .. s. 2 15. 
B. Stanaszek , Ducho1vie1is tivo c/iece:::j i rn 11d omierskiej w /m ach I 918- 1939. Lubi in I 999 . 

s. 330-331. 
10 Tamże, s. 33 1. 
11 

B. Stanaszek, Duc/1owie1istwo d iece:::ji sand omiersk iej. .. , s. I 02- 1 13: len/ e, Nado1mkil' 

.vrodo,visko kofrielne w okresie poby tu ks. Jó:::e/a Rokos::neg u ( J 9 I 5- 1931) Iw : I Ks . .ló ::ef No kos:--

11y ( /870- 1931). Życie i d::: ielo. Materiały ::: sesji. S a11don1ier:::. / 9 pa::cl::: iem ika 200! r. , red. 
K. Burek. Sandomierz 2003. s. 77- 78. 

12 
O życ iu i d zia ł a l nośc i ks. Józefa Rokos:1.11ego pi sze 111 .in .: T. W oj ewoda. !.J::: iula /11 0.i-ć· .,p ,1-

lec:::110-kult11ra!na i oświalowa ks. J ó:::e/a Rokosm ego ( / 870- 193 1 ). Sandomierz '.WO O: 

T. Woj ewoda. Ks. Józef Rokosz ny j ako p edagog i d:::ialoc::: o.i-wiatoll'v I w : I Ks . .ló::ef Roko., : 11r 

( 1870- 193 1). Życie i d:::ielo. Materiały ::: seJji, Sa11do111ier:::, I 9 p a::cl::: iemika ]()(} I r.. red . 
K. Burek , Sandomierz 2003, s. 55-57. 
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szym p re fektem radomskiego se lllin a rium był ks. Bronis ław E ki e rt 10
. Od 1917 

do 1927 r. stanow isko to pia s towa ł ks . W ładys ł aw M usza lsk i1·1, który pozostawił 
po so bi e pamiętnik re l acjonujący j ego pracę w Radomiu 15

. 

Obow i ązk i k s i ęży prefektów n a uczającyc h w szko ła ch obe_jlllowa ły op rócz 

nauki re li g ii (24 godz iny) także pracr,; wychowawczą i du szpa sterską (6 go­

dz in ) 16. Ks i ądz W ładys ław Mu sza lski nau cza ł re li g ii w Seminarium Nauczyc iel­

sk im , Szko le Handlowej oraz w szko łach powszechnyc h 17
, Najbardziej konce n­

trował s i ę j ednak na pracy z przysz ł ymi pedagoga m i. 

Jego podstawowy m obow iązki em by ł o na ucza ni e re li g ii. W latach 1917-

19 19 progra m nauki re li g ii w Se mina rium Nauczyc ie lskim przew i dywa ł 

w klas ie I na ukę w ia ry z uwzglc,:d ni e ni cm apo logetyki i liturg iki , w klasie Il 

naukę mora l nośc i i praktyczny wyk ład hi s tor ii bibl ijnej w szko ł ach ludowych, 

w klas ie Ili hi s to ri ę Kośc i o ła w kró tkim za rys ie z uwzg l ędnieni em hi storii Ko­

śc i o ła w Po lsce i metody kę naucza ni a re li g ii wg ks . S pira lo oraz wskazówk i 

d ydaktyczne 18
. 

13 O życ i u i pracy ks. Bro n i s ł awa Ekierta zob. X. P.[iotrl G. [o i<; biowsk i J. Sp Ks. !Jro11is!all' 

Lkiert , ,,Kron i ka Diecezj i Sandomierski ej" I 959, m 7- 8. s. 235-238. 
1
·
1 Władys ł aw Muszalsk i ( 1887- 196 1) - k s i ądz kato li ck i. Św i .,:ce ni a kaplai'lski e przy_jąl po 

uko1·1czcniu Seminarium Duchownego w Radom iu w 1909 r. Pot.cm p racowa ł _j ako w ikariusz 

w W ierzbn iku. Wojci echowicach. Tczow ie. Od 19 13 do 1927 był k a t echetą najpierw w Ostrowcu 

Św i .,:tokrzysk im . a od 19 17 r. w Radomiu. W 1927 r. zos t a ł zwo lniony z obowi,1zków prdckta 

i objął probostwo we W so li . a _j ednocześni e był wizyta torem 11· oko li cznych szkoł ach powszech­

nych. l'o 5 latach zos t a ł przeniesiony do Krcmpy Kośc i e ln e j , a w 1934 r. ob_ją l parali.; w Suche­

dn iowie. Tu przebywa ! przez 20 lat i by ł to naj trudniej szy okres w j ego życ i u. Wojna oraz represj e 

powoj enne nic omini;ly parafii w Suchedni owie. Ks. W. Muszalski zajmowa ł bardzo wyraźn e 
i jcdnoznacznc stanowi sko w w iciu dra:i.li wych sprawach spolccznych i po li tycznych . .lego nie­

ug i.,:ta postawa budziła za interesowanie w lad1.: najpierw niemieck ich, a p(> ż.nicj komuni stycznych. 

Na początku lat 50. pełnił w icie J'un kcj i: by ł n1. in. dziekanem dekanatu wąch ock iego . s._;dzią pro­

synoda lnym Sądu 13iskupicgo (cz ł o nki em sąd u bi skupiego działającego w kurii . powoływan ym 
poza synodem) diecezji sandomierskiej . proboszczem konsultorcm diecezji sandomierskiej or:u. 

dcpuLatcm (prow izorem) do spraw gospodarcw- fin ;msowych Seminari um Duchownego w San­

domierzu . G ł ośne wyrażani e swo ich poglądów niezgodnych z powojen n ą rzeczywistośc i ą. wa lka 

o zachowanie reli gii w szko ł ach . kry tyko wanie „ nowych" rozpo rząd zeó pa1'1stwowych przyczyn ił o 
si i,: do tego. :i.c by ł inw ig il owany i represj onowany. a w 195-1 r. pozba\\' iony wszelkich god n ośc i 
duchownych. W latach 1954- 1959 przehyw, il _jak o rezydent w l'rzcdborzu. Ostatni e lata swego 

zyc ia spi;dzil w Domu K s i -,;ży lomcry tów w Sandomierzu . Zma r ł na zawal serca na r.;kach przyja­

cie la ks. W ł adys ł awa W lodarsk icgo. E. Górski . . <1J. Ks. 1/1/a(/ys/aw l'vl1 m:alski . .. Kronika Diecezji 

Sandomiersk iej" 196 I, nr I O. s. 305-306; Archiwum Diecezj i Sandomierski eJ (da lej A DS). Ku ri a 

Diecezjalna Sandomierska, Akta ks. Muszal,k i Władys ław 1909- 1961 , k. nlh . 
15 l'ami ._; tnik auto r zaty tułowa ł Uwagi:: :':ycia s::ko/11ego. A DS. Kuria Diecezjalna Sandomier-

ska. Akta ks. Muszalsk i W ł adys ł aw I 909- 196 1. k. nlb. 
16 B. Stanaszek, IJ11cho1vie11st\110 diece::ji sa11do111ierskiej ... s. 33 1. 
17 /\DS. Szko lnictwo . Wizy tac_j cszkó l 19 18- 1937, k. nlb . 
18 Tamże. 
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Tak i zakres nauczan ia podyktowa ny by! tym , że często katechetam i 
w szkotach powszechnych by li zatrudn ieni tam nauczyc ie le, gdyż władze dth 
chowne n ie by ły w stanie zapewn i ć księży katechetów do wszyst k ic h p lacó\ 

wek
19

. Uczni ami radomsk iego sem in ar iu m by ł y dz iec i wywodzące s i ę przede 
wszystk im ze ws i (s ta now ił y ok. 75% wszystk ich wyc howa nków)"°. D la w iyk ­

szośc i z ni ch uko11 czeni e nauki w szko le ś red ni ej i podj ęc i e pracy na s tan owisku 
nauczyc ie la by to jedyną drogą os i ągnięc i a awa ns u po lccznego. M iod z ie/ 

uczęszczaj ąca do semi na ri um by ł a ba rdzo b iedna. Ks. W . Musza lski pi sa ł. że 

trudna by ł a praca z tą m ł odzieżą, a le wszyscy nauczyc ie le m ie li na wzg l ędzie _j ej 
po tożeni e życiowe i mater ia lne. W iedz ieli , że Kw iecii'1 ska z klasy Ili a m inia 
,,okropne warun ki domowe, śm i erć, konan ie w domu , gdy on;i miała repetycje . 
j est k u c h a rką i op i ekun ką zarazem, Nieciecka (30 lat) oc hron i a rką j est cale po­
łudnia , w biedzie i nędzy n iema l, a odrzuca wszelką pomoc mate ri a l ną z durny. 

a z wyczerpania chora na anem i ę, Krzakówka z klasy Ili buczy s i ę wśród stalcgo 

niepokoju i zmartwieni a z powod u nieuleczalnie chorej matk i, Toka rska z 111 b 

w marn ym otoczeniu domowy m i w biedzie, sa ma w n iepewny m charakterze. 

So ltyk z klasy Il mus i być op iekun em ca ł ego n iema l dornu z ki lko rga dzi ec i s is; 
składaj ącego , a Kie lczak z klasy I s iero ta przez wakacje mus i pracą fi zyczn ,l 

zarob i ć na buty i ubrani e21
. Narzekał też często na swo ich wychowa nków. że sq 

niepunktualni , ma ł o pil ni, opuszczają dużo lekcji , wymawiają s i ę od obow i ąz­
ków, przeszkadzaj ą w prowadzen iu zajęć. Jednocześ nie j ednak by! św iado 111y. 
że do młodz i eży tej trzeba podej ść z dużą wyrozu mi ałością, że podłoże se rc tej 
młodz i eży jest bardzo podatne poci zas iew prawd re lig ijnych 1_ .. . J i s ł owem nim 

s i ę powie coś o ich nauce i sprawowa niu trzeba przedtem dobrze s p rawdzić. b) 

ni e pope łni ć ni espraw i edli wośc i w sądz i e , gdy się weźm i e pod uwagę te różn e 
oko li cznośc i . A przyznać trzeba, że to zak ł ad , któ ry ba rdzo w takowe s i ę zagl.;­

bia i raczej wszystko rob i na ko rzyść uczn ia ni ż na j ego 111in us"22
. 

W sfe rze obow i ązków ks i ęży pre fektów pozostaw:li o odpraw ian ie m szy Ś \\'. 
w niedz i e l ę i św i ęta, czy też na rozpoczęc i e i zako11ezeni c ro ku szko lnego oraz 

spow iedź młodzieży szko lnej. Ś red ni a frekwen cja młodz i eży na naboże11st\\ ach 

wynosi ł a 80%, w n iektórych szko ł ach doch odzi ł a do I 00%, w in nyc h szko ł a -h 

frekwe ncj a młodz i eży za l eżna by ł a od po ry roku. Latem i w i os n ą dz iec i był o 
więcej niekiedy o 20% . Swój wp ływ na uczęszczan i e uczni ów na nabożc11 st\YO 
mi ata także długość drog i do domu , d latego też n aj c2yśc i cj dziec i na m szy Ś\\' . 
c h odz iły po zako 11 czeniu zaj ęć lekcyjnych. Na n aboże 11 s twach zapewniano 

19 . 
J. Rokoszny, Monografia Pc111s/1 vo\llego S1!111inari11111 No 11c::1,cielskil!go J\fr:sk1l!go 11· Hudo-

111111 / 915-1925, Radom 1925, s. 11 7. 
20 Tamże, s. I 15. 
21 

W. Muszalsk i, Uwagi 7. życia szko lnego, wpis z 5 kwie111ia 19 19 r. , ADS. Kuria Dicco._jal ­
na Sandomierska, Akta ks. Musza lski W ładys ław 1909- 196 1. 

22 
W. Muszalski , Uwagi z życia szkolnego. wpi s z 29 m,m;.i 19 19 r. 
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Uczni o m opi ekę . Op ieku nam i by ł naj częśc i ej persone l ·zko lny, dyżurni nauczy­

c ie le lub też rodzi ce uczni ów. W i r;:kszość dziec i była zaopat rzona w ks i ążeczk i 

d o n aboże11 stw. Do mszy św. s łu ży l i uczn iow ie z Ko la M ini s trantów lub z Ko la 

Róża11cowego, a w sytuacj i, gdy taki e ko la nic i s tniał y, to do tego celu by ł o 

Wy bra nych kilkun as tu c hł opców, któ rzy na z111iany pe łni l i obow i ązek mini ­

s tra ntów. Spow i edź i ko111unia św. dla d z iec i odbywa ł a s ir;: przeważnie 2 razy do 

rok u: na rozpoczr;:c ie roku szko ln ego, na św i r;: ta w ie lkanoc ne lub też w św i ę to 

Stan i s ława Kostk i i W ie lkanoc. W ni e licznych szko ł ach odbywa ł a s i ę 3 razy do 

rok u: na początku roku, w W ie lka noc i św i ę t o Stani s ł awa Kostki. Poprzez te 

praktyk i re li g ijn e ka techec i mie li oddz i a ływać wychowawczo na wyc howa n­

ków . K s . W. Mu sza lski z zadowo len iem stw ie rdza !, że do „Sa kramentów św . 

u częszczaj ą z nie li czny mi wyj ątkami wszyscy. C i nawet , co nic ch odzą - czynią 

to raczej z chwi lowego za ni ed bania s ir;: ni ż z braku re li g ijn ośc i. Za ca ły czas 

po bytu w tej szko le za ledw ie 3 za notowa ł em takich , któ rzy św i adomie ni c 

c hc ie li d o Sakra mentów św i r;: tych przys l r;: pować , motywuj ąc braki e111 przekona­

ni a. Wprawdzie ni e prowadzę pod ty111 wzg l ędem systematycznej ko ntroli , a le 

żądam , by sami mni e uprzedza li , j eś li by ni c mi e li za miaru i ść do spow iedz i 

i Komunii św iętej. S powiedź ca ł ej szko ły urządzamy dwa razy do ro ku: po wa­

kacjach reko le kcyjn a i w Wie lk im Pośc i e w ie lkanocna. Kilkuna stu j est tak ich, 

któ rzy poza spow i edz i ą szko lną parr;: razy do rok u chodzą do spowiedz i. Nadto 

spowiedzi ą i u roczystą Komunią świr;: tą ko 1iczą rokroczn ie maturzyśc i swój 

po byt w seminarium" 23 W szko le prowadzo no również dla mł od z i eży 

egzorty trwaj ące od I O do 15 minut , prowadził j e pre fekt. 

Powinnośc ią k s i r;:ży pre fektów by ł o zorga ni zowa ni e d la młodzi eży szko lnej 

reko lekcji . Częs to pre fekt sa m prowadz ił re ko lekcj e, j ednak znacznie a trakcyj ­

ni ej sze d la uczni ów by ł y nauki prowadzone przez k s i r;:ży „z zewnątrz" . Prefekci 

za te m starali s i ę zna l eźć i za pros i ć do poprowadzeni a na uk reko lekcyjnych k s i ę­

ży lub zakonników, którzy umi e li by naw i ązać ko ntakt z 111l odz i eżą i trafić do ich 

s um ie11 . J eś li uda ł o s i ę zna l eźć reko l ekcjon i s tę , to pre fekc i podczas nauk dbali 

o frekwencję i po rządek. Reko lekcj e szko lne dla dz ieci trwały przeważni e 3 dni 

(2 dni na uki , a trzeci ego dni a s pow iedź i komu ni a św i r;: ta). Reko le kcje urząd za­

ne by ły wspó lni e d la wszystk ich klas i oddzia ł ów, j edyni e semina ria nauczyc ie l­

sk ie odbywa ły re ko le kcj e odd z ie lnie. Reko lekcj e prowadzili ks i ęża prefekc i 

uczący w szko le lub zaprosze ni k s i ęża prefekc i z inn ej pa rafii. S ukcesem dla 

n ic h by ł o , gdy młodz i eż przych odz ił a na na uki gromad ni e, gdy uważni e s ł u c h a ł a 

s ł ów g łoszonych przez rek o l ekcj o ni s tę, gdy reko lekcj oni sta potrafi! tematyką 

i s posobem przekazu tra fi ć do uczni ów2
~. Od wychowanków seminarium na­

uczyc ie ls ki ego wymagano, by wszyscy bra li udz i a ł w reko lekcj ac h. Zazwyczaj 

2
' J. Rokoszny. Monogra/io Pr111.1· /\l 'O wego Se111i11ori11111 Na11c::vcielskiego ... s. 11 5. 

2
.J /\DS, Szko lnictwo. Wizytacje szkó l 19 18- 1937. k. nlb. 
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uczniow ie wyw i ązywa li s i ę z tego obow iązku , dużo wynosi li z nauk, ana li zo­
wa li kierowane do ni ch s łowa , c hoć niek iedy bywa ł o i lak, że „c hł o pcy dużo 
korzystali z nauk i sposobu przeprowadzeni a myś li , bo j ak zauważyl i o ne »po d­
noszą godność człowieka i stąd jasno przed s taw i aj ą obow i ązek odpowied zeni a 
godnie stanowi sku przez Stwórcę mu wyznaczonemu « . Pa nny w pi e rwszej po­
łowie ćwicze11 niew ie le korzystał y, bo poziom ich myś li zupe łni e nie dos traj a ł 
s i ę do poziomu nauk, które dla chłopców starszych by ł y odpowiedni e. Przy ty m 
wiele z nich więcej był y za interesowa ne guz ika 111i , pi e rśc i e ni em , wyg l ądem 
reko lektanta niż s łowem Bożym , które z us t j ego pada. W ogó le oczek i wa ły na 
barwne kwiatki i fajerwerkowe myś li , czym s tw i e rdz ił y swój i ś c i e »ko bi e cy 
rozumek«. Kilku c hło pców i kilkana śc i e pani e nek z reko lekcji zupe łni e ni e 
korzy stały , bo ni e u częszcza ły . Wykaza li tu brak wyc howa ni a i ni ewd z i~c z­
ność, l ekceważąc sobi e trudy i kł o po ty i wyda tki po ł ączo n e ze sprowadze ni e 111 
reko lektanta. Podz i ękować ks . G .[ąsiorows ki e muJ przysz li j edy ni e p rzed s ta ­
w ici e le seminarium koedukacyjnego i uczy nili to w s ł owach tak se rdec znyc h 
i udatnych, że miło sercu s i ę rob il o""5 . 

Do praktyk re lig ijnych organi zowa nych przez k s i yży prefe któw ,vś ród mł o­
dzieży szko lnej nal eży zaliczyć także prowadzeni e chó rów szko lnych , któ ryc h 
zadaniem był o u św i etni eni e mszy szko lnych (naj czyśc i ej na naboże 1'i s twa c h 
ś piewano pieśni wcześniej dobrze o panowa ne), o pi eka nad mini s tranta mi o ra z 
zakładanie kato] i ck ich o rganizacji 111 I odz i eżowych (g lówn ie soda I icj i). ,, Po n ie­
waż nauczyciel powinien znać sposób s łu żenia do N ie krwawej Ofia ry i d z ie c i 
tego potem uczyć", to ks. W. Musza lski kładł d u ży nac isk na wyposaże n i e 
uczni ów w tę umi ej ętność. W 1918 r. za ł oży ł Zw i ąze k M ini strantów „oparty na 
pewnym statuci e, specjalnie uł ożonym i przez ni ch przyj ę tym . Uczni owie w i ą­
za li s i ę w kółka po czterech i podda ni by li specj a lnemu za rządow i , w skład któ­
rego wchodzili przed staw ici e le każdego z kursów z prezesem o bi era lny m prza 
ogó lne zgromadzeni e. Od czasu do czasu zbi e ran o s i ę d la wys łu c h a n i a w yj a­
śnie11 li turg icznych, a także dla wyucze ni a s i ę mini stra ntury. Za rząd wyznac za ł 
miej sce i czas, kiedy mie li chodzić na s łu że ni e do Mszy św i y tej. Po mim o tego , 
że kółkami obj ęte był y wszystkie kursy - to j ed nak do wszystkich se min arzy­
stów nie dota rły . Po trzech latach Zw i ązek j ako tak i zosta ł z lik w id owa ny. 
a s prawę tę mus iałem załatw i ć inaczej. M ian ow ic ie c i ężar pracy przygo towaw­
czej prze nios łem na kursy młodsze , tj . wstępny , I i Il , pow i ąza ł em ich w k ó łka 
po 6-ciu, na każdym kurs ie j eden j est starszy, któ ry w porozumi e niu ze m1 1c1 
wyznacza kolejkę s łu żeni a, prowadzi ad notacj e w kaj ec iku co do te rminu i wy­
konania obowiązku , a co pewien czas kaj ec ik przeg l ąda111 i ko ntroluj ę wy kon y­
wani e tego obowiązku . Kto przejdz ie przez kurs Il - na ogó l _ ju ż s łu żyć do M szy 
św i ętej um ie""6

. 

25 
W. Muszalski , Uwag i z życ i a szko lnego, wpi s z 24 marca 19 19 r. 

26 
J. Rokoszny, Monografia Pwh11110111ego Se111i11ari11111 Na11c::v cie/skiego . . s. 11 7 . 
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Zas ru gą ks. W. M usza lsk iego by ł o zorgan izowan ie na tereni e szko ł y bi­

b li o tek i re li g ijnej . Prawdopodobnie podstawową bazQ tej że b ibli otek i sta nowił 

prywatny księgozbiór prefekta, któ ry wł a s n e ks i ążki wypożycza ł swo im 

uczniom27
. Czyte lnikami by ł a mł odzież z wszystkich k las, choć częściej po 

ks i ążk i o tematyce re li g ijn ej s ic.:ga li 111l ods i wychowa nkowi e. Ks. W . Musza lsk i 

wymaga ł od wszystkich korzystających z bibl ioteki , aby po przeczyta niu ks i ążki 

pisa li j ej krótką recen zję, w któ rej mi e li 111.in . zawrzeć in fo rmacj e o ty m, czy 

ks i ążka im s i~ podobała i co w niej s iQ najba rdz iej podoba ł o i komu można by j ą 

by ło po l ec i ć do przeczytani a . C iekawsze recenzje by ł y później drukowa ne na 

la mach uczni owsk iego czasop isma „Pro 111i e 11 ""x _ 

Uczni owie sem ina riów nauczyc iel skich oprócz nauki szkolnej zobow i ąza ni 

byl i do odbyc ia prak tyk pedagogicznych. W trakc ie rok u szko lnego zaj c.:c ia prak­

tyczne odbywa ły s ic.: w szkołac h ćw i czci'1. Wychowankow ie radom ski ego semina­

rium szlify w zawodzie zdobywali w miej scowych szko ł ach powszechnych. Pod­

czas praktyk śródrocznych naci p rzysz ly llli nauczyc ie lam i czuwa ł nauczyc ie l 

przedmiotów pedagogicznych. Oprócz tych zaj Qć praktycznych mus ie li brać udz i a ł 

w praktykach wakacyjnych, maj ących fo r111 ę ko lonii letni ch. Kolon ie te nic pole­

gały jednak na wyj eźdz i e z dz i ećm i poza mi ej sce zami eszka nia , lecz na wyj eźdz i e 

na wieś uczniów semi11arium. Podczas pobytu na ws i praktykanc i zobow i ąza ni 

by li krzew i ć ośw i a tę wśród l udnośc i micj scovvej. Formy pracy i za s i ęg oddz iał y­

wan ia uza l eżniony by ł g łównie od inwencji młodych ludz i. Semina rzyśc i radom­

scy spotykali s i ę z c i ep łym przyj Qc icm na ws iach. Jedna z mi eszka nek Bidzin -

ws i w okolicach Opatowa, w której odbywa li ko lonie uczniowie z Radomia, tak 

wspo mina tamtą młodzi eż: ,,Przez cztery lata uczni ow ie seminarium z Radomia 

spędza li lato w naszej oko licy . [ ... ] By ł y to wła ś ni e lata wojny i początk i tworzenia 

pa11stwowośc i po lsk iej, więc ta gromada młodzieży pod kieru nkiem wyrob ionych 

prze ł ożonych wprowadza ł a w zak rzepłą atmosferę ws i po lskiej św i eższy powiew 

i pewne od bi c ie dzis iej szych wypadków. M ieszkaniec głuc h ej w ioski ze zd umie­

niem w idzia ł czapki skautowe, s łysza ł pieśni po lskie . I powol i zaw iązywa ł a s i ę ni ć 

m iędzy ws ią a ko l o nią chł opców. W dnie powszed nie dziec i w iej ski e zbierały s i ę 

poci kasztane m i tu , w tej za improwizowanej na św ieżym powietrzu szkole, uczyły 

s i ę o d ch ł opców o Po lsce daw nej i nowej , a w dni e świąteczne na bł oniach ćwi­

czy ły s i ę szeregi ska utów. Przed wyj azdem, na pożegnan i e ws i, ko lonia urządza ł a 

za bawy ludowe i przedstaw ieni e amatorskie, połączone z l o te ri ą i ta11cam i. I wtedy 

pierwszy raz, w ty m w iej skim ogrodzie, zab ł ys ły w s lo11 cu po lskie c h o rąg i ewki , 

otaczające amarantem po rtret Komcndnnta. I tak , w tę biedml, c i emną w i eś, szla 

powo li propaga nda po l s kośc i , szedł pod rnuch nowszyc h czasów rozwa l ającyc h 

moce zaborcze. Czte ry la ta gromada m łodz i eży przyjeżdża ł a na w i eś szukać wy-

27 Św i adczą o tym zachowane wpi sy w K,11a logu B ibli olck i ks. W. Musza lsk iego. Bibl ioteka 

Wyższego Seminarium Duchownego w Sandomierzu. Kalalog Bib l ioteki ks. Władys ł awa Muszal­

sk iego Ex Libri s. sygn. G 1276. 
28 

.I. Rokoszny, J\lonograjia l'wistwm„ego Se111i11ari11111 No11 c::_1'Cielskiego ... , s. 11 7. 
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tchnienia i wypoczynku, ni osąc promieni e ośw i aty i budząc po l s kość w uśp i onyc h 
duszach"2

'J . 

W pierwszych latach istnienia seminarium radomskiego 11a kolonie mł odzież 
udawa ł a s i ę z op iekunem, później praktykanci wyj eżdża li na w i eś sa mi bez na ­
uczycie la ze szko ły. Kontro l ę nad nimi sprawowa li wyznaczen i do tego pracowni ­
cy seminarium, którzy zazwyczaj bez zapowiedzi zjaw iali s i ę w danej miej sco w o­
śc i i sprawdza li , jak sobie radzą ich wychowankowie. Wyn iki takich kontro I i n ic 
zawsze wypały zadowa l ająco. Ks. W. Musza lski był j ed nym z wizytatorów prak ­
tyk wakacyjnych. Jemu to przypad ł a w udzial e ni eco kon trowersyj na kontro la . 
Wspomina ł j ą następuj ąco: ,, Przyjeżdżam do Lącznej i w towarzys tw ie paru osó b 
idziemy odw i edzi ć »ko loni stki « z naszego seminarium rezyd uj ące w Gózcl z iG 
w liczb ie 6 (Jaworska, Mo11kówny 2, Ziembicka, Kolankiew iczów na. Fu rżanka) . 
Zastajemy akurat trzech mlodziei'1ców woj skowych , z których jeden kuzyn (Fur­
żank i ), inni obcy. Trochę pewnego zak ł opota ni a i n i ezręcznośc i. Chcąc urządz i ć 
dochodowe przedstawienie w łącznej , na próby c hodzą po cztery w io rs ty, wrnca_j ą 
oczyw i śc i e kolo północy same. Szykuj ąc s i ę długo w przeddz ie 11 do przecl s ta\\ ic­
nia, na drugi dzie11 w św i ęto Matk i Boskiej spa ły sob ie d ługo i do kośc i o ł a na 
6 nie posz ła żadn a, a le natom iast po przedstaw ieniu na ta1'ice stawi ły s i ę wszystki e . 
nawet kulawa 1-1. - choć to był piątek. Ja poj echałem do ko legi wieczorem po 
przedstawieniu. Wracając widzę, że j eden z »ryce rzy« trzyma na ko lanach jednq 
z panienek (kulawą H.), j adąc w ierzchem. By ło to o 11 w ieczorem przy b las ku 
księżyca. Wprawdzie romantyczn ie, czy j ednak taktownie? I oto po ty m w szys t­
kim ana li za: zestawiwszy wszystkie fakty go le, zdawa łoby s i ę , że panienk i le 
smutne dają świadectwo o swym charakte rze i za letach. A j ed nak ja w i dzę lam 
j edynie zbieg oko li cznośc i przeciwko nim i trochę może mlodzie11ezej ni eog l ędno­
śc i . Boję s i ę j ed nak, że z łoś liwe oczy ludzk ie z tego powodu »zgorszenia« i zaczn ą 
nam wyrzucać, jak to my ich chowamy w seminarium , a może posądz i ic h nawet 
o różne nieprawośc i. Jest to zarazem ł ad na nauczka d la owych panienek. żeby ni c 
sądzić skoro z pozorów (mater i a ł do pogada nki o posądza niu)"30 . 

Na uka w seminarium nauczyc ie lskim ko11ezyla s i ę egza min ami maturaln y-
mi. Egzaminy te zdawa ne były pod ko niec roku szko ln ego. Ab ituri e nc i sk ł ad ali 
egzam iny pi semne i ustne. Ustne odbywa ły s i ę przed komi sj ą powołaną przez 
kuratora , w sk ład któ rej wchodz ił dyrektor szkoły , cz ł o n ek komi sji (zazwyczaj 
j ak i ś nauczyc ie l semin arium , późni ej by ł to de lega t kuratorium) o raz na uczyciel 
przedmiotu , z którego zdawa ny był egza min . Wśród przedmi o tów zdawanyc h 11 ,1 

maturze ustnie byłam.in . re li g ia11
. Czł onk i em komi sji przeprowadzającej egza ­

min maturalny z tego przedmiotu był zawsze prefekt. Wrażen i a ks . W. M usza l-

29 Tam że, s. 217. 
30 W. Musza lski, Uwagi,. życ i a szkolnego, wpi s z 15 li pca 19 19 r. 
31 

H. Wójcik-Lagan, Nauc:::yciele historii s::kól .Ś'rednic/1 .. .. s. 225. 
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skiego z pi e rwszyc h matur, j ak ie odby ły s i ę w Se111inariu111 Na uczyc ie lski111 

w Radomiu , były mi esza ne . .l ego zastrzeżenia bud zi ł przede wszystki 111 pozio 111 
w ied zy re lig ijn ej u maturzystów. By ł zaw iedz io ny, że z tak ważnego przedm iotu 

ty lko ni e li czni odpowied ni o przygotowali s i ę do od pow iedzi , ,,że maturzysta nie 

raczy ~ nawet zajrzeć do py ta 11 , z czego ma z re li g ii odpow i ada ć . Negatywni e 

od nos ił s i ę też do ni es pra w ied li wego (jego zda ni em) czasu da wa nego na odpo­

w i edź poszczegó lny m uczni o lll. Pi sał , że ni erówn ość tak w ie lka s i ę uj awn iała , 

że ni ektórzy od pow iada li minut 20 , inni ty lko minut 8' I by najmniej ni e uzdo l­

ni e ni e i pi ękność odpowiedz i na to w plywaly 1''' 2 Uważa ł , że daj ąc wszystkim 

maturzys tom ty le sa mo czas u na odpow i edź, ·twa rza lo s i ę moż li wość zastano­

w ie nia s i ę nad pytaniem i swobod nego wypow iedzeni a s i ę . Podczas egzaminów 

zdarzały s i ę też sytuacje ni eprzew idz iane. Doc h od z ił o do wybuchów płaczu , 

s pazmów, o mdler'1 , które być 111ożc miały wzbud z i ć li tość u komi sji. O takiej 

sytuacji pi sze ks . W. Muszal s ki , gdy j edna z se minarzys tek w czas ie odpow iedzi 

„ po p~akala s i ę j ak hi ste ryczka , s pa zmuj ąc . Z na bow iem czule d la dziewcząt 

serce rektora, który już na s kutek 0 111dlewa 11 innych, w brew zasadz ie i potrze bie 
. . . I k . ,,33 zm1e n1a · wyro , , . 

Poziom w iedzy pi e rwszyc h abso lwentów po ls kich seminariów nauczyc ie l­

s kich był ba rd zo ni ski . W idoczne by ły braki w wiadomośc iach. Wśród rnaturzy­

s tów zdarzały s i ę j ednak jednos tki być może ma ł o zdo lne, a le bard zo pracow ite 

i odpow iedz ia lne. Ks . W. M usza ls ki ta k że wspolllina jedną z takich uczenni c . 

„Jedyny sympatyczny mom ent podczas matur mi a ł em w i dząc abiturientkę 

Św i erczy11 s ką, zdo ln ośc i bard zo s łabyc h , ale so lidną i pracowitą, odpowiad a ł a 
na wszystko z takim s pokoj em, zrozumi enie m, przygotowan iem, że znako mi c ie 

uwydatniło s i ę, że o na pracą u s ilną i s kupi oną przyswo i ł a so bie zupełnie dob rze 

ca ły mate ri a~ ze wszystk ic h przed mio tów. Jej j ednej na 15 postawilern zas łużo­

n ą 5 ,,,3
-1 Ko m isj e egzam inacyjne 111 imo tego, że abso lwenc i nie opanowa li wy­

maganej wi edzy, zazwyczaj wystaw i a ły oceny pozytywne . Decyzje taki e po­

dyktowa ne były potrzebą zapewnienia „wykwa lifikowa nych" nauczyc ie li nowo 

powstającym szkołom powszechny 111 . Uważano , że młodzież podejmująca pracę 

w szko le uzupełni ewentu a ln e braki późni ej. W sc111inarium radom s kim w takiej 

sy tuacji zdecydowano, ,,że Ks. rekto r i p. Szczepaniakowa I nauczyc ie lka peda­

gogiki i me todyki , przyp. - M .S.O.] odczyta im wobec ku rsu s topni e ich w ła­

śc i we i podkreś li tu ich bł ędy", wyjaśn i dlaczego postąpi ono ,.v ten ,v laś ni c spo­

só b oraz u zmys łow i , że s to pnic na cenzurach są 111ocno zawyżon e. 

Młodzież opuszczająca scminariulll przychocl z iln do poszczegó lnych nauczy­

c ie li, by s i ę z nimi pożegnać . Szczegó lna rola wówczas przypadała pre fektowi , był 

o n niejako ciuchowy m opiekun em św ieżo upi eczo nych nauczyc ie li. Od ni ego 

32 W. Musza lski , Uwagi z życ i a szko lnego. wp is z I I czerwca 19 18 r 
33 Tam że. 
34 Tamże. 
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oczekiwali duchowego wsparcia na trudną nauczycielską drogc;:. Ks. W. Muszalski 
stara-I się dawać swoim wychowankom ponadczasowe wskazówki, dodać im otu­
chy, po raz ostatni służyć im duszpasterską posługą. Z rozrzewnieniem opisywał 
takie pożegnania: ,,Po maturach ostatnią lekcję, a raczej kon l'erencję 111 ia Iem 
u siebie. Osobno chłopcy, osobno panienki. Chłopców przyszło 15, panien 17,
zamiast 20 i 19. Uwagi z małymi zmianami te same. Wysłuchane uważ.nic, jed­
nak przez chłopców z mniejszym zainteresowaniem niż przez panienki. Ton
serdeczny, choć nieco nieśmiały. Obrazki pamiątkowe przyjęte przez młodzież
życzliwie i serdecznie, a przez niektóre panienki z płaczem z powodu traf'ności
uwag na nich wypisanych. Znać jeno w młodzieży pewne rozegzaltowanie, nad­
czułość. Wizytator ministerialny z wielkim uznaniem o scminariurn się wyraził
i młodzież sobie tak pozyska!, że do wspólnej grupy go zaprosiła. 1.---1 Prośba
o spowiedź wspólną na zakoóczenie najlepiej świadczy o duchu, jakirn rnloclzicż
seminarialna jest prze n ikn ięta"35

. 

Księża prefekci obok obowiązków religijnych i dydaktycznych brali udział 
w innych inicjatywach podejmowanych na terenie szkoły. Najczęściej byli an­
gażowani do przygotowania akademii szkolnych z okazji rocznic ważnych wy­
darze11 historycznych. W ten sposób uczyli młodzież, jak należy oddać cześć 
i hotel przodkom, którzy polegli za Ojczyznę, jak stworzyć scenariusz illlprezy 
okolicznościowej, jak dobrać repertuar. Prawdo1 odobnie oddziaływanie to był 1

bardzo skuteczne, bo z czasem inicjatywę w upamiętnianiu ważnych rocznic 
historycznych brała w swoje ręce młodzież. Uczniowie sarni prosili nauczycieli 
o pomoc albo wskazywali, w jaki sposób chcieliby wyróżnić dane święto i uho­
norować poległych. Niekiedy prosili księdza tylko o mszę w intencji tych, któ­
rzy walczyli o wolność Polski. ,,Dzisiaj jako w rocznicę listopadową lrocznica
wybuchu powstania listopadowego - przyp. M.S.O.] młodzież paru szkól śred­
nich tutejszych samorzutnie zapragnęła nabożci'1stwa za poległych, po czym
wróciła na lekcje"36

. Okazją do zademonstrowania patriotyzmu na zewnątrz
były uroczystości, podczas których wszyscy uczniowie składali kwiaty na gro­
bach osób zasłużonych dla Polski. Seminarium oddawało hold bohaterom naro­
dowym (na symbolicznym grobie nieznanego żołnierza) bardzo uroczyście. Cala
szkoła maszerowała zazwyczaj czwórkami na miejsce złożenia wie11ca, towarzy­
szyła im orkiestra szkolna i nauczyciele. Po przybyciu na miejsce kładziono na
wyznaczonym miejscu kwiaty, jeden z nauczycieli wygłaszał krótkie, związane
z daną okolicznością przemówienie, potern wszyscy minutą ciszy czcili pok­
glych o wolność Ojczyzny, odzywały się fanfary, a następnie uczniowie śpi,. > 

wali jakąś żołnierską piefo i dopiero po tym następował odmarsz do szkoły lub
do kościoła na mszę37

. 

35 W. Muszalski, Uwagi z życia szkolnego. wpis ,. 15 kwiclnia 1919 r.
36 W. Muszalski, Uwagi z i.ycia szkoln..:go, wpis,. 29 listopada 1918 r.
37 J. Rokoszny, Monografia Pcuis/\1 1011,ego Se111i11ori11111 Nc111c::ycielskiego ... s. 135. 
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K s . W ładys ł aw Musza ls ki by ł zaa n gażowa ny w dz i a ł a ln ość szko lnych dru­

żyn harce rskic h . Sz li fy j ako za ł ożyc i e l i op iek un ha rcerzy zdobywa ł pra c uj ąc 

jako prefekt w Ostrowc u Świę tok rzysk illl '8 . W Radom iu ni e by ł op iek un~m, 

j ednak wspó ł pracował z dz i a ł ającą na tere11i e scminar iulll 11auczyc ie lskiego 

Trzecią Radom s ką Drużyną I l a rcc rs k ą. Z powodu braku sa li przeznaczonej 11 a 

harcówkę ca la d z i a ł a ln ość harcerzy sprowad za ł a s i ę do „pracy ideowej " . Zbiórk i 

tej drużyny odbywa ły s i ę co 2 tygodnie, podczas któ rych szko le11i a i pogawędki 

prowadzi ! ks . W . Muszal s ki. Zastępy s potykały s i ę częśc i ~j , zazwyczaj na go­

dzin ę raz w tygod11iu. C za s spo tkai1 przeznacza 11 y był g ł ównie na g ry, zn bawy, 

grę w piłkę n ożną, czyta11ic k s iążek i p ism harccrskich ' 9
. N ie kiedy harcerze o r­

g a ni zowali zaba wy tanccwe. na które zaprasza ni by li nauczycie le s ympatyzuj ą­

cy z m ł od z i eżą zrzeszo 11 ą w ha rce rstw ie o raz ha rcerze z in11 ych szkól z te renu 

m ias ta. W trakc ie za bawy llli od z i cż czuł a s i ę swobod ni e, co ni c zawsze pod o­

ba ł o s i ę o pi ek un o m . Ks. W. M usza lski tak o pi suj e j ed n ą z 11i c l1: ,,Z sze regu dość 

sympatycznych zabaw młodz i eży urządza 11 ych w 11 aszym semina rium dzis iej sza 

pt. »Zabawa harce rska« za s łu giwa ł aby raczej 11 a 11azwę »krzyki bandy spędzonej 

z różnych krai'1ców św i ata « . Tu okazał o s i ę, że w scmin a riulll istot ni e _j es t: e le­

ment najzd rowszy i niezmanierowa 11 y. Napc ha ł o s i ę dzi s iaj bowiem i z handl ó­

wek i z g imn azj um mł odz i eży krzyk li wej , ź l e i ni ekarnie wyc howanej , n iesym­

patycznej swoj ą a roga ncją i n on s za l a n cj ą"-1°. 
Większość uczniów radomskiego sem ina rium nauczyc ie lskiego pochodziła ze 

ws i i na czas nauki mieszka ł a w Radomiu . Szko ł a nie pos i adał a w ł a snej bursy dl a 1 

uczącej s i ę młodz i eży, a le starała s i ę przynaj mniej w j ak imś stopn iu zapewn i ć 

lo kum w i stn i ej ących przy innyc h szko ł ac h inte rnatach. Najwięcej miej sc ( 16) 

oddawała na po trzeby se lllina rium na uczyc ie lskiego Bursa im. Jana Kochanow­

sk iego prowadzona przez Kozien ickie Ko lo Z iemi anek . Inni uczniowie wynaj mo­

wa li mieszkania u mieszcza n, mieszka li u krewnych. Na uczyc ie le pragnąc L'. iedno­

czyć m łodz i eż, orga ni zowa li j ej czas poza lekcyj ny. Wszyscy uczniow ie mog li 

pozos tawać na tereni e szko ł y nawet do godzin w ieczorn ych i tam odrabiać lekcj e 

i uczyć s i ę41 . O prócz tego d la wychowa nków starano s i ę urządzać różnego rodzaju 

zaj ęc i a i imprezy, których ce lem by ł a integracja młodz i eży oraz oddzi a ływani e 

wychowawcze. Sta le miej sce w ka lenda rzu szko l11y111 mia ły potai'1cówk i. Za bawy 

ta neczne by ły uważa n e za „godz i wą rozrywkę dla młodz i eży i za j eden ze środ­

ków wychowawczych, oddzi a łuj ących korzys tni e, pod warunk ie111 że by ły one 

'
8 M. Banas1.ck, IJ::ieje r11 ch11 111/od:: ie::oll'ego li' rejonie Osrrmffo -~·11•i1,:1okr::v skiego . Ostro ­

w ic:c Św i <,: Iokrzysk i 200 I , s. 7- 8: tc:nżc , Poll's/a11ie i cb;la/11 0.{-ć: rnch1111a 11 c::_1·cielskiego w 1rnm11 -

kach okupacji w1slriackiej ( ! 915 - 1918) na pr::yklad::ie Ostrrrn· ieckief,O 7'o11•ar::ys111•a Na 11 c::n-iel­

skiego i Odd::ia /11 Zr::es::e11ia PNS P 1v Os1ro11•c11 . Ostrow ic:c Św i .,: t okrzysk i 1995 . s. 17. 
39 J. Rokoszny, /\fonografia Pm1slwm vego Se111inari11111 Na11c::Fcielskiego. , s. -i.i. 

·
10 

W. M usza lsk i, Uwagi z życ i a szko l11 cgo. w pis z I lutc:go 19 19 r. 
41 J. Rokos1.11y, 1\fo11ograjia Pa11s /w owego Se111i11ari11 111 Na 11c::ycielskiego ... s. I 56- 157. 
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bardzo starannie przygotowane i nie odbywaj ą s i ę zbyt często"·1 2 . Uczni om b i orą­
cym udział w tych zabawach mu s iała być zapew nio na op ieka . Naj częśc i ej pe łn i l i 

j ą dyrektor lub przełożona szko ły , grono nauczyc ie lskie i przedstaw ic ie le Ko la 
Rodziciel skiego. Młodzieży pow ierza no organizacj ę samej zabawy, wybór g ie r 
i zabaw towarzyskich , sposób spędzeni a w ieczorku , a le ostateczna odpow iedz ia l­
ność zawsze spoczywa ła na odde legowanych op iek unach zabawy, czy li nauczy­
cie lach. N iekiedy pozwalano na orga ni zację za baw kost iumowych. Ta i'1 ce stara no 
s i ę tak dobierać , by uwzg l ędnione by ł y tai'1ce ludowe i 11 arodowe4

·
1

. Podczas każdej 
z zabaw powtarzał s i ę niema l taki sam sc hemat. MI od z i eż na początku by ł a bar­
dzo skrępowana, a wtedy kiedy trzeba by ł o koi'1 czyć p l ąsy, wszyscy by li najba r­
dziej rozbawieni. Jeden z w ieczorków ta necznych op isywa nyc h w pam i ętniku 
ks. W . Musza lsk iego także „z początku wydawa ł s i ę nudny i bez humoru. Stop­
niowo ska la humoru s i ę wznos ił a, w ko11cu z j ednej stron y poczta, z drug iej strony 
wir taneczny pochłonął uczestników i uczestniczki. Uderza ł w ogó le ton se rdeczny 
i pełen zaufa nia w stosun ku do nauczyc ie li. N iektóre obrazki jako typy by ł y c ie­
kawe: np. Kaczór w ta11cu (pe ł en werwy paro bczak), cyganki po kątach kryjące 
s i ę, niektóre n i eśmia le j ednostki itp. ,,-1-1 

Zabawy urządzano zazwyczaj w okres ie karn awa łu , w przeddz ie 11 dni wol­
nych od Zctj ęć lekcyjnych (niewskazane by ł o organ izowa nie ic h w dwóch pi erw­
szych i dwóch ostatnich mies iącach roku szko lnego). Wstęp na zabawy szko lne 
mia-la ty lko młodz i eż ucząca s i ę, często zaprasza no na nie uczn iów z innych pl a­
cówek45. Nauczyc ie le sprawujący dozór nad uczni a111i wo le li , gdy w ta1'1cach brała 
udział młodz i eż z j ed nej szko ły, bo ł atw i ej by ł o czuwać nad wychowankami. Tę 
op ini ę podz i e lał też prefekt seminarium. Wed ług ni ego, zabawa, która mi a ł a 111i ej ­
~ce 23 lutego 1919 r., była „nadzwyczaj mila i bez zgrzytu przyni os ł a vvrażen i a. 
Smia lo stwierdzić można , że s ta ł o s i ę to dz i ę k i temu, że ni e wpuszczano na sal~ 
obcych, j eno samych swoich , tj. wychowa nków i wyc howanice seminarium•,-ff,_ 

Ksiądz Władys ław Musza lsk i c h ę tni e brał udz i a ł we wszys tki c h poczy na ­
niach swo ich wychowanków. Zabawy taneczne uważał za j ed n ą z fo rm wycho­
wa nia ni ezbędnego przysz łym na uczyc ie lo m. M imo i ż bardzo krytyczni e pod­
chodził do zachowania młodz i eży w trakcie tych imprez, to kiedy nie był na nie 
zapraszany, czul s i ę bardzo dotk ni ęty. Upust zawodowi, j akiego wówczas dozna­
wał , dawał na kartach pamiętnika . ,,Tego samego dnia zabawa w se minar ium. Ja 
nic o tym nie wiedz i a łem. Dzi siaj przychodzę po nic h do kośc i o ł a - patrzę na sa li 
ś lady zabawy i dowiaduję s i ę o tym. Przykro mi s i ę zrob ił o , że j ednak beze mnie 

•
12 

Okólnik:: 28 grudnia 1936 roku 111 sprcnvie ::abmv ta11ec::11ych 111/od:: ie::v .1·::ko/11ej . .. Kroni -
ka Di ecezji Sandom ie rsk iej " 1937, s. 73- 75. 

•
13 Tamże. 

44 
W. Musza lski , Uwag i z życ i a szko ln ego, wp is z 19 stycznia 19 18 r. 

45 
Okólnik :: 28 grudnia 1936 roku 111 spra wie w ba, v 1a11 ec::11 yc/1 .... s. 75. 

46 
W. Musza lsk i, Uwagi z życ i a szko lnego, wp is z 23 lu tego 19 19 r. 
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s i ę o besz ło zupełn i e i spokojnie s i ę bawi li . Dopiero po mszy św . najpiervv de lega­
cja chłopców, a późni ej wszystkie panny z Szczep .[ani a kowąJ przysz ły z prośbą 

o przebaczen ie oraz z wyjaś ni e ni em , że de lega tki były, ale mni e ni e zastał y. Po­
zorn ie bi o rąc , dz iewczc;:ta zrob ił y wraże ni e , ze istotnie bardzo im o to chodzi. 
Dziwn ie j ednak co do szcze rośc i ich j estem pesy n1i stycz11i e u ·poso biony. Skoro 
bowiem w ieczorem wczoraj nikt s ic;: ni e zjaw ił po mni e - to w idać re neksj a 7:ja­
w ila s i ę po czas ie, czy li fakt za s ieb ie rnów i"-n 

Formą kształcenia i wychowa ni a s tosowa n ą w semin arium by ły też wy­
cieczk i szko lne. W szko le zawsze o rga ni zovva ne by ł y wyc ieczki pi esze i wyj az­
do we. Pi esze odbywali uczni ow ie do zak ł adów drukarsk ich, huty szkl anej , bro­
w aru , e lektrowni , odl ewni , ga rbarni , druc iarn i, muzeurn kraj oznawczego o raz na 
wystawy artys tyczne (obrazów, robót n,;cznych dz iec i szkó l powszechnych itp. ) . 
Każde z tak ic h wyj ść po ł ączo ne by ł o z obsze rnymi obja ś ni eni a mi , a po odbyc iu 
wyc ieczki wyrnaga no od uczni ów pi semnyc h sprawozda11 dotyczących zapa­
m i ęta nych in fo rm acji i wraże i'1. Wyc ieczk i wyjazdowe orga ni zowa ne by ły za­
zwyczaj dla uczni ów kl asy n aj wyższej . Op ieku nami podczas tak ich wyjazdów 
by ł dy re kto r i wychowawca klasy . W za l eżnośc i od pos iadanych fundu szy orga­
n izowa no wyjazdy dal sze lub b li żs ze , zazwyczaj kilkud ni owe, któryc h program 
przew i dywa ł zw iedza ni e kil ku atrakcyjnych mi ej sc znajdujących s i ę bli sko s ie­
b ie (np. podczas wyc ieczki do Krakowa zw iedza no t a k że Oj ców). Staran o s ic;: , 
aby w takich wyj azdach brali u dz i a ł wszyscy wyc howa nkow ie . Uczni ow ie, któ­
ryc h ni e był o stać na s finan sowa ni e pod róży , otrzymywa li na ten ce l zas iłki 
z funkcj onuj ącej na te reni e szko ł y Bratni ej Po mocy . M ł od sze kla sy mia ł y orga­
nizowane wyj azdy w atrakcyjne miej sca w regioni e, np. do Sando mi erza, 
O strowca, Szydłowca itp. Op iek un em grupy by ł wychowawca i j ak i ś inny na­
uczyc ie l. W pierwszych latac h is tni eni a seminarium urządza n o także pi esze 
raj dy ca ł odniowe po ł ączone z gro madzeni em roś lin do zie lnik ów, ka mi eni do 
at lasów mine ra logicznych itp. 48 Ks ięża także od bywa li wyc ieczki z młod z i eżą. 
Ks. W. M usza lski kilkak rotni e u czest ni czy ł w tak ich wyjazdach. M łodz i eż 
do taki c h wyjazdów mus i a ł a s i ę wcześni ej odpow iedni o przygo tować , czy li 
dokładnie przemyś l eć plan wyc ieczki . Wymaga ne było , aby by ł sprecyzowany 
jej ce l, przemyś l a ne gry itd . Jedna z wyc ieczek do Szydłowca uznana był a za 
ni euda n ą, bo wł aśni e ni e by ł a dobrze przygo towa na . Uczni ow ie według srogie­
go w oceni e k s i ędza ź l e s i ę zac howywali , by li ni epo s łu szni , zbyt wy luzowa ni . 
Wed ług pam i ętnikarza , wyc ieczka „do Szydłowca nastręczy ł a parę okazji do 
o bse rwacji ni emiłych. Ogó ln ie da s i ę sch arakte ryzować w ty rn: brak karn ośc i 
i dobrego wyc howa nia. 

I. Do za bawy ru chowej zwo łać by ł o trudn o, bo wo le li ob racać s i ę bezmyś l ­
n ie w kółko lub pod drzewa mi udawać d o ros ł yc h. 

-'
7 W. Musza lsk i, Uwagi z życ i a szko lnego. wpi s z 26 paJ.dzii.:rnika 19 19 r. 

·
18 J. Rokoszny. Monografia Pw1s11vmreg o Semi11ori11111 Na 11 c:::ycielskiego ... s. 134. 
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2. N ie trzymano s i ę razem pomimo wezwa ni a, lecz z ka tów zw leka li s i ę 

powoli do stacji. 

3. Na stacji porozwala li s i ę po tra w nikach z krzyk ie m. Część pozwa l a ł a so­

bi e nawet bezceremonialni e pa li ć papierosy w pozycji l eżącej, ni e bacząc na 

profesorów t .. . ]. 
4. Dziewczyny u s łyszawszy chłopską po l k ę gran ą na harmonij ce - dalejże 

wobec wszystk ich tai1cować na stacji. 

5. Kil ku chłopców zrywa ł o ul ęgałki z drzew s tojącyc h przy stacji bez po­

zwole ni a [ ... J. 

6. W wagonach pisk, wyc ie za miast ś pi ewu , przechodzenie z wagonu do wa ­

gonu, wychodzenie na schodki i drabinki - s ł owem banda bezmyś ln a i bez og ł ady . 

Co prawda na ich usprawied li w ienie pow iedz i eć możn a , że wyc ieczka ni e 

była zupe łni e zorganizowana. Żadnego plan u an i ł adu. Z biórk i ani mi ej sca 

do przywitania s i ę czy pożegnania nie było. Do wagonu i z wagonu nie szli 

w parze, lecz w rozsypkę . Gry nie były przyszykowane itp . Dostrzeg łem , a raczej 

utwierdz iłem s i ę w przekonaniu, że wycieczka bez dokładnej organizacji nie ty lko 

chybia ce lu , a le ni eo blicza lną szkodę przynos i. z doda tni ch o bjawów ten podkre , 

ś li ć należy, że starali s i ę niektórzy zaj ąć nauczyc ie li rozmową, c h ętni byli bardzo 

do posłu g, np. oczyśc i ć pe l ery n ę [ .. . ], zabrać ks i ążkę itp. Jed no j eszcze zauważyć 

s i ę daje, że kurs ostatnio letnich koedukacyjny istotnie przedstawia s i ę g ładz i ej 

i znać, że obcowanie z kob ietami chłopców poleruje i ude li katnia. Natomiast raz i 

krzyczenie na ca ły głos co chwi la: ko lego ! [ ... .J dajcie, weźc i e , c hodźc i e it p. 

z pewną tonacją w glosie niemile uderza ło ucho"-19 . 

Seminarium Nauczycielskie w Rado miu pos i ada ł o dużą sa l ę mieszczącą 

oko ł o 300 osó b. W ni ej 2 razy w roku młodzi eż dawa ł a przedstawien ia te , 

atraln e . Repertuar wybiera li zawsze nauczyc ie le , którzy s ta rli s i~ u czyć w tc 11 

sposó b swoich wychowa nków, j ak mają w przy sz ł o ści orga ni zować podo bne 

przed s i ęwzięc i a na ws iach. Przygo towa ni e s pektak lu zazwyczaj zab i e ra ł o 

uczni om sporo czasu. Oprócz podziału ró l i prób na każde z ni ch był y te ,: 

przygotowywane de ko racje i kostiumy5°. W przygotowa nia zaa nga żowa n o 

by ła w i ększość nauczyc ie li . Ks. W. Mu sza ls k i z p rzyj emn ośc i ą uczes tni czy ł 

w próbach, doradzał , s ugerowa ł , a pote m c i e s zy ł s i ę z s uk cesów młodych ar­

tystów. ,, W seminarium »Łobzow i a ni e« odegrane ba rd zo dobrze i sy mpatycz­

nie . Młodz i eż ca łą du szę wkłada ł a w g r~ i c h ęć , by j ak najl ep iej s z ko l ę przed ­

staw i ć w oczach pub li cznośc i "5 1 . Na przed stawienia o prócz m ł odzieży szko l­

nej zaprasza ni byli nau czyc ie le i gośc i e z zewnąt rz52 . 

,1

9 
W. Musza lski, Uwagi z życ i a szko lncQo, w11is z 23 lui c(',o 19 19 r„ z 18 wrześ ni a I 9 19 r. 

ffl - -
J. Rokoszny, Monogrnjia Pw1slwo\llego Se 111i11ari11m Na uc:::ycielskiego .... s. 133 . 

51 
W. Musza lski , Uwagi z życ i a szko lnego, wpi s z 28 lu lego 19 19 r. 

50 
- .I. Rokoszn y, Monografia Pc111sl\110111ego Se mi11ari11111 Na11c:::ycielskiego . .. s. 133 . 
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O d 1917 r. zaczr,: to wydawać szko lne pi semko „ Pro rni c1J'' . Czasopi smo to 

wychodziło raz w mi e s i ącu. Redakcj r,: two rzy li uczni ow ie wyb ie ra ni podczas 

ogó ln ego zebra ni a o raz 2 delegatów s poś ród na uczyc ie li. W s k ł ad redakcji 

wc hodz i!: redaktor, za stępca redakto ra, skarbnik , sekre tarz, nacze ln i kronikarze, 

recenzenc i ks i ążek i czaso p ism oraz kro ni ka rze i kro nikark i z poszczegó lnych 

k ursów. Pi s m o drukowa ne był o w nak ł adzie od 300 do 750 egzempl arzy. Część 

nak ł ad u przesy ł a n a by ł a do innyc h se lllina ri ów nauczyc ie lsk ic h, b ibliotek, o rga­

nizacj i młodz i eżowych , na uni wersyte ty itp. Wszyscy uczni owie pre numerowa li 

„ Pro mi e 11 " i z tego poch odzi ł y l'undu ·ze przeznacza ne na d ru k. Jego obj ętość 

by ł a zróżnicowan a i wah a ł a s i ę od IG do 32 s tro n. Na la lll ac h „ Pro mi e ni a" poru­

s za no zagadnienia związane z życ i em szko ł y, ośw i atą, ku l tu rą, życ i em s po ł ecz­

ny m. Gazetka, ch oć ni e repreze n towa ł a n aj wyższego pozio mu , s pełniał a ogrom­

ną ro l ę wychowawczą i ksztalcąc;t5'. 
Jed nym z d e legatów s poś ród nauczyc ie li w redakcji „ Promi e nia" by ł przez 

jaki ś czas ks . W. M usza lsk i. Z racji swoj ej l'unkcji brał ud z i a ł w zebra niac h 

redakcyjnych, pomaga ł w oceni e z ł ożonyc h do druku i za tw ierd zonych a rtyk u­

ł ów, ni ek iedy sam s uge rowa ł , na co po w inni uczni ow ie 2vvróc i ć j eszcze uwagę, 

lub pods uwa ! jaki ś c iekawy pomys ł. Uważa ł , że .,nadzwyczaj mil e i dające po le 

do różnych o bse rwacji to są ze brania redakcyjne młodz i eży seminarialnej 

» Promi e 11 «. Ca ł y sze reg g ł osów, sprzec iwów, go rących s ł ów, po le mik ustnyc h 

i pi śmi ennych ożyw i a ni eraz tr,: rnl odzi eż, któ ra czr,:s t okroć j est aż do przesady 

os t rożna i kry tyczna , gdy c hodz i o ocen ę prac nad sy ł a nych . Zauważyć tam ni e­

raz możn a sympa tie i a nty pati e ko l eżc 11 s ki e mi r,:d zy o bojga płcią . Zd radzają s i ę 

ni e raz z os trzem krytyki ko l eże 11 s k i ej , ukrywa nej do brze przed ok ie m przeł ożo­

nych, a uwydatniających s iQ na zebra ni ac h f ... ], dow i edzi eć s i ę można o spra­

wach zak uli sowych, w któ re zespó l redakcyj ny j est wtaj clllnicza ny dyskretnie 

i z zauraniem. Jest pole do zb li że nia s ir,: do j ed nostek c iekawyc h i s tąd o życ iu 

ich wewnętrznym dowiedz ieć s ir,: różnyc h szczegó łów ważnyc h i godnych do 

reagowa ni a . O szyk uj ących s i ę m a ri ażac h na kursach, g ustac h w ty m k ie run ku, 

ukrytych asp iracjach, zaw iedzio nyc h lu b utraconych mił ośc i ac h [ .. .]. CzQst okroć 

przy ze tk ni ęc iu s i ę osobi sty m ł adniej uwyda tnia s i ę krys ta li czna wartość ni e któ­

rych r ... J lub wa lka c i ężka, życ i owa, czy psycho log iczna drug ic h r ... J. Rys sym­

patyczny ukochan ia szk o ł y i jej ho no ru to li s t do Redakcji , by zaj r,: la s i ę zwróce­

ni e m uwagi na ni e któ re pa ni e nki , że spaceruj ą z żo łni erza mi lub o fi ce ra mi wąt­

pliwej wa rtośc i w ieczo ram i i tym ho no r szko ł y plamią. Żywa dysku sj a , sprzec i­

wy panien - rezultat jednak poważny, bo wy ł o ni e ni e ko mi sji z G o sób do zbada-

53 J. Dzicniakowska , !'rasa rndo111ska 11· dw11d::iestoleci11 111ied::)'11'0,je1111v111 ( / 9 I 8- I 939). Ra­

dom 1995, s. 108- 109 ; Z. 13ratos. E. Frcjtag- Mika. W .L„ Macicrzy i'l sk i. Nac/0111 na s1an'.i poc:-.­

!Óll'ce i prasa Rado11Jia 1v /a1a clt !8 ! !- / 9 18. Radom 1996. s. 145: T. Woj ewoda. Ks. Jó-:ef No­

kosmv jako pedagog ... s. 53: J. Rokoszny . 1\l011ogrnjia Pwis11, ·01 ,•ego Se 111i11ari11111 Na 11c::.1·ciel ­

.1-kiego .... s. 42-43. 
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nia w iny zwrócenia uwagi ogó łu na tę przewinę i zagrożenie wydal e ni e 111 
. . . I b I c k , ,,s-l w raz ie powtarzania s i ę poco nyc 1 fa ' tow . 

W Seminar ium Na uczyc ie lsk im w Radomiu oprócz zaj ęć dydaktycznych re­
a li zowane by ło w ie le pozalekcyjnych form pracy z młodz i eżą. Wyżej wy111i e­
ni one zosta ły ty lko te, w któ rych brał udzia ł ks . W. M usza lski. Zak res j ego 
działa ln ośc i j est wręcz zaskak uj ący . Obok I icznyc h obow i ązków du szpaster­
skich angażowa ł s i ę w w i ększość ini cj atyw podejmowa nych w tej nowej pl a­
cówce ośw i atowej. Św iadczy to o j ego dobry m przygotowani u do tego rodzaj u 
dz i a ła ln ośc i , a le i o pasji oraz satysfakcji wy noszonej z różn ego rodzaju kon­
taktów z młodzi eżą. Dawał temu wyraz równi eż w swo ic h za pi skach, pi sząc: 
„Toteż nic dz iw nego, że praca w tych zak ł adac h jest sym patyczna . N ic czuj ę 
wycze rpania i znużeni a po lekcjac h w se mina rium pom im o w i ęk szego nakładu 
pracy 1 Młodzież stosunki em swo_j em pe łnym usza nowa ni a i życz li wośc i uł a tw i a 
zbli żeni e s i ę i oddziaływani e na wyra biani e ic h ducha i se rca . Wprawdz ie 
w seminar ium można pow i edz i eć , że za mał o p ilnuj e swo ic h wyc howa 11 ców 
i wychowanki , a le stw i erd z i ć trze ba, że za to dużo na ni c h od dz ialywa 1 i wyra ­
bia poczuc ie osobi stej godnośc i , dążeni e do jaki egoś id ea łu , co nawet ni eraz 
w sentymenta li zm s i ę przetwarza" 55 . 

Szko lnictwo pol skie po bardzo długim okres ie ni ewo li na rodowej był o 
w op łakanych stani e. Jego odbudowa by ła moż li wa ty lko dz i ę ki ogromn e mu 
zaangażowaniu w ie lu środow i s k spo ł ecznyc h , w tym równi eż Kośc i o ła. W ie lu 
ks i ęży wype łni ało luki w ni edoborze pe rsone lu pedagogicznego, s łu ży ł o swoj ą 
w iedzą, czasem, dośw i adcze ni em . Ks i ądz W ładys ł aw M usza lski j e st doskona ­
łym przykładem oddani a duc how ie11 stwa kato li c ki ego wspó ln ej narodowej 
spraw ie, dokładania male 11 k iej ceg i e ł k i do bud owy zn; bóvv nowej , po lski ej 
ośw i a ty . K s i ęża prefekci swoj ą postawą udowod nili , że dobro wspó lne odro­
dzonej oj czyzny j est wartośc i ą nadrzęd n ą, że za pewnieni e wykształ cenia ja k 
najw i ększej li czb ie młodych Po laków j est kwes t i ą s po ł eczną n ag l ącą i nie ­
zmierni e ważn ą. N ie zawied li pokładanego w ni c h zaufania. S łu ży li mł odym 
poko leniom najlepi ej , j ak potrafili , ni osąc kagane k ośw i a ty ty m, któ rzy pragnr; li 
stać s i ę „budowni czymi " odrodzonej Po lski . 

CATIIOLIC CLEH.GY CONTRIBUTION TO TllE COMMON SC IIOOL TEAC IIE I{ 
EDUCATION IN POLA ND ON TIIE TIIRES HOLD OF INDEPENDEN CE 

DECLARATION (llASED ON THE CLERGY WORK OF TIIE l'RIEST 
WLADYSLAW MUSZALSKI) 

S ummary 

I Worl d War outbreak arou secl expect:1t ions 01· the po li sh society l'o r gai ning i1 1clcpc11dcncc . 
A long with the changcs on the !'ron t, the situat ion 011 the polish land changccl radica ll y. cspec ia l ly 

54 
W. M uszal ski , Uwagi z życ i a szko lnego, wpi s z 27 marca 19 19 r. 

55 
W. Musza lsk i, Uwagi z życ i a szko lnego. wp is z 29 li stopada 19 18 r. 
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in the Pol ish Kingdom. A ustri an aut hor it ics permi ssion lo r using or the pol ish languagc was an 

ineem ivc f'or many pa1 rio1ic cnvironmc111 s 10 incrcasc thcir ac 1i vi1y in cstabl ishing schools and 

popularizi ng cducmion. 1 lowcvc r. it was 1101 an casy task . /\ nnexati on traces or many ycars caused 

the shon agc or schoo l bui ldings. cduc;i1io11al aids. 1cx1hooks. and most o r all 1eachcrs. In order 10 

so mehow mcct rcquiremcnts. tcachcr se 111i na1·s hcgan to be cs tahli shcd. which wcrc the clcmcntary 

institu tion tra in ing tcachcrs to work at common schoo ls. /\1 the time. the main probl em wrncd out 

10 be the completion o r the newly crca ted es tah l ishmcms cducational stal l. Lack or propcrl y quali ­

ricd tcachcrs w as morc ortcn ncutral ized hy cngaging prics ts to wo rk al schoo ls. One or th osc 

pri ests w as. worki ng at the Teacher' s Se minar in Radom. prics t W lndys law M usza lski. A part from 

teach ing rcli gion and pasw ,·al se rv ice. clergy 111c11 working at sc 1T1 i 11 ars· duti es we rc to work w ith 

the youth al'tc r sd 100I. The fo r!Tls and the range or the wmk were adaptcd to the !ocal conditi ons. 

Pri cs t W ladys lmv M usza lsk i was a caretakcr during th e dancc s. excursions. he also co-opcrat ed 

with the cd i tori al board o r the schoo l paper ·Pro mic,\ ' ( ·R,1,' ). scou ts, schoo l th c,11rc .ind hc w.is in 

cha rge or ho l iday 1rai 11 i ngs. M any pri es ts employed at tcachcrs· sc minars. prics t Wł adys ł aw 

Vluszalski ali ke. must have bcen engagcd in the work w ith the youth and hridged the shonage or 

teachcrs. 


